
RURJER KRAKOWSKI.
D. 8 alya. 1858. PONIEDZIAŁEK.

W o j s k a  a u s t r y j a c k i e  o*  j y j e r
sadzają Kraków w sku­
tek podział  u Pol ski '79

Pism o to  kosztuje kw ar­
ta ln i e  zip. 5 i wychodzi 
c o d z i e n n ie  Wyjąwszy n ie— 
dzielę i świę ta uroczyste  

po  po iudn-u .

K  H d  K Ó  (V .

D o księgarnl. Józe-fa CT kv n3‘ 
deszły n a . i ę p u J ł "  n0We dz,eła * “
p l a  p ^ ° nne s-f* s ? y m ° na 2 - 

R o b i n s o n  na wyspie z obrazkami
. ą _ __ Gabinet czytania to jest 

zb ió r  powieści i romansów. 12 po- 
s z y t ó w .  Przedpła ta  na 5a zeszytów 
złp. 54 "  Cerulik  paryzki romans 
Pawła K ocka 4 T o m y  złp. 12. — 
Szyld czyli Sierota z placu Chate- 
let powieść Balzaka. 1 Młoda dzie­
w c z y n a  z Ma lines, p Bulver. z łp  3 
«... p o c ó ż  chc ia ł  wiedzieć, scena z 
życia paryzkiego p. Balzaka złp 3 .
—  Eusjenia G randet czyli Córka ła- 
kom cy  p. Balzaka 2 tom y złp. 6,
—  Zapusty  dziecinne dziełko dla 
dzieci, z rycinami złp. 5 -  Książe­
czka dla młodego wieku z rycina­
mi. złp. 6 ■—

piotaryusz W  ■ M . K rahow a i  J  O. 
Zawiadamia niniejszym iż w d. 8 b. 
m . i r. o godzinie 9 rano odbywać 
się będzie w domu pod L 5 i na 
P iasku przy Krakowie licyUicya r ó ­
żn ych  ruchomości, jakoto ,  Sukien, 
stolarszczyzny; i t. p. do massy po 
Piotrze Kossobuckitn należących^

Kraków  dnia 5 S t y c z n i a  i 8 3 5 r.
Sebastyan K orytow ski.

Stosownie’ do uchw ały  Senatu R. 
summ a 1000 złp. fundusz wsparcia 
górników Jaworznickich  jest do wy­
pożyczenia na pewną h ipo tekę,  za 
op ła tą  p rocen tu  5 od 100 pó łro -  
cznemi ratami.

Ceny byd ła  na ta r g u  16 grudnia  
roku 1834 - W ó ł  ważący mięsa fun­
tów 55o kosztuje złp. 198 f. 5oo 
180 f. Ą5o. i44 f. 4°°- *3a .  
f. 400. i 32 . f- 35o. — f. 2Óo.
93, f. 200. — . K row a średnia
tłusta złp 3 oo chuda i 5o. Ciele ś re ­
dnie złp. 93. Skop średni złp . —. 
W ieprz  średni tłusty złp . 69. chu ­
dy złp. 33 .

Francya. Bojaźń, ażeby traktat 
poczw órnego p rzym ierza ,  to a rc y ­
dzieło dyplomatyki T a l le y ra n d a ,  
niebył albo zan iechany , albo źle 
t lom aczony ,  lub  też zle wykonany  
spow odowała rząd francuzki do o -  
głoszenia go urzędownie w monito­
rze w raz z dodatkiem. Lecz czy 
to nastąpiło  za zgodą T o ry s ó w ?  
L u b  czy to jest osobista rachuba  
ministrów francuzkich pragnących  
przez to skłonie Roberta  Peel do  
szanowania układów  zawiązanych 
z gabinetami obcetn i,  ja k a k o lw ie k  
za sa d a  by łaby  ic h  p o l i ty k i? Mini- 
s te ryum  francuzkie czując swoje 
krytyczne po łożen ie  pospieszyło 
się z ogłoszeniem niniejszego przy­
mierza , a ten pospiech dowodzi iż 
nie m iało czasu porozum ieć się z 
Londynem  i sądziło tym sposobem  
najlepiej odpowiedzieć bez z w ło ­
ki na oświadczenia torysów , obw ie­
szczając publicznie zobowiązania 
przyjęte przez ich poprzedn ików ? 
Na m ocy wspomnionego trakta tu
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^  I *<>F>ominamy o liście hr . Aberdę „

«ym  Nawarczykom X  ”  ! '  t  i ?  * 7  Wimi™kuje o
starczac ludzi i amu’n i L i  Ł M '  h iecM > n« n  os.ągmeom w}acJ
hiszpańskiej Tak  , a k™,CMVeJ Pr*ez  Wellingtona przed zamknie^ 
«  wyladowar mo- I Clem Parlam entu .  Do lego p r^
syarry a ani i i ° ,e ^ ? sk <i  I ^ c z y c  potrzeba poruszenia wojsk
c u z k f  niemoże °  k z ,rz fran- I w Hollandyi? T rzebaż  w S

f y  b iszpansk ,e jZ rZW X g t o n rmo." C ‘ ^ T s ie ^  " ' i T
Ze. g w a ł c i e  to  przym ierze odma- m y ’ W ,  * W  Ę ‘ °  u ' 3 ,#k
*<a;ąC pom ocy  królowej, lub  posił- drzeć' S i n o T ’* ? T  7  Wy" 
bując Don K ar lo sa .— A gdyby  Don iel iśmv ™ ^ * n° W,ska ’ k ' ° re Z3'  
Miguel i Don K , H « 5 ,
znowu na ziemię P o r tuga lską ,  H.- się mfedzv n. hl J"'-e ro f b ,eSaJ* 
szpania m og łaby  s c i g . Ą A " -
■enden.ow „ s w y c h  i . c s  p r s e w L  Pl0 „ °  °  o J

ZtkyfZc” ”“i ‘Tk“'U W"
•pr^eciwia zasadom W  kC(? |S,M  ą trudnosci w uzyskaniu p rze ,  
Aberdeen który ic^ i ! 8 ^  praW?  P T *  ™ T  CZ3rne- K o m '
nych uważa. T ru d n o  więc^rozstrzy* ^  d *° ° J  S‘3 23
gnąc' sprzeczność Torysów w „ 7  I f ’•3 °  P ° dW szen 'e  nastą- 
d em  Hiszpanii ,  jeźli zechcą , 7  I P j  • dQPlero od d d n '- Dawniej 
tegowac w niej obecny  stan rzeczv" f’°.deJm o 'vano s,fJ przewozu za y 
i t o r y  ogłosili za niemoralny i niJ-  s}vr k3 •£\  T a  P odwyźska nie­
p ra w n y .— Kronika Paryską og ła-  t o m d Dd n !edozwala naszvm o k rę -
sza treść narady ministrów, S ó i  m uje  n a ^ L  r ^  Po d r°*y i ta-
b y ł  ob ec n y  X Talleyrand T a  ■ antH ’ , p r a w i ł a  wielet-  a -t i y rano. „ l a  |  wrazema i zatrwożyła d rohnv  h=,„
rada  nastąpiła w s k u te k  uzbrajania de l ,  k tóry upada “widocznie:" -
n ? , k f  , , d ‘T  oIC*n1S,t-VtUCya Bei* d e n n i k  N ationa l usiłuje dowieśdź 
g-J ka jest dzieleni Talleyranda tak iż rząd wystąpił już z g ran ic  s v !

_ W.1,^ Waj?C^ ° .  na. F fa «- stem atu połsrodkow sgo fu s te -m ih e u .
I n  n / n a p i  p m p ________________________

•  - |  - J   f )  ~  ł  i « u -

cyą ;  konstytucya holendersko-bel-  
gijska jest dzieckiem X. W ellingto­
na . stojącego teraz na czele Anglii; 
po trzeba  więc stawie jednego na 
przecny d rug iem u ,  szukać w prze- 

,e8*£J zręczności tw órcy  poczwor-  
pego przymierza żywiołów do opo­
r u  przeciw^ zwycięzcy |iod W a te r ­
loo. — Pak kponika m ó w i : „ W r ó ­
cenie  torysów do  w ładzy  p rzeczu­
wano juz od cz terech  m iesięcy ,  a 
«a  poparę ie  naszego twierdzenia

To oznaczenie charakteryzujące po­
litykę rządu od r. i83o  znikło juz 
w polemice dziennikarskiej a ta zmia­
na jest skutkiem obecnego  p o ło ­
żenia ł  rancyi. Justę-m ilieu  już nie- 
istnieje, od śmierci Kazimierza P e-  
n e r  ponosiło  ciągle szwanki, a dziś 
wystąpił na jego miejsce system 
oporu. L a  Quot'dienne mniema że 
llelgia i Holandyja zostają względem 
siebie w gw ałtownym  i n ienatural­
nym stauie, k tóry  je zmusza do



d o  s łuszne ;  n ieu fnośc i w za jem nej i 
d o  nad zw y cza jn ego  w ytężen ia  s i ł  i 
o f ia r  w szelkich  a taki stan t rw ać  
d łu g o  n iem o że .—  Rzecz dziwna iż 
p r a w ie  wszystkie  dz ienniki p o w s ta ­
j ą  przec iw  m in is t ro m ,  k tórzy  w  la­
k iem  p o ło ż en iu  d łu g o  p rz y  w ład zy  
u t r z y m a ć  się nie po trafią .  Amne- 
s t y a '  o  k tórej już tyle p isano  i m ó ­
w io n o ,  zap rzą ta  jeszcze  izbę  d e ­
p u t o w a n y c h  i m in is trów : ci żądają 
p i e n i ę d z y  na z b u d o w an ie  sali w p a ­
ł a c u  L u x e m b o u rg  ab y  s łu c h a ć  wię­
źn iów  p o l i ty c z n y c h :  izba w zb ran ia  
się zezw o lić ,  gd y z  p rzy jęc ie  tego 
p ro je k tu  b y ło b y  u sun ięc iem  a m n e -  
s ty i ,  k tórej Izba obs ta jąc  p ru y a d re -  
sie swoim c iąg le  się d o m a g a ,  p r a ­
g n ą c  u spoko ić  kraj a b y  m yśleć  o 
p rzed m io tach  w iększej wagi. Xa 
m o c y  ro zp o rząd zen ia  K ró lew sk ieg o  
4 miliony f ranków  p rz e z n a c z o n o  j a ­
ko  n adzw ycza jny  k re d y t  a b y  p o ­
w ięk sz y ć  s i łę  zb ro jną .

Anglia. W sz y s tk ie  prawie dzien­
niki zajtpująsię m a n ife s tem  Rober-
ta  P e? V zg ac*zaJił s 'ę  na  t0 je d n o ­
m yśln ie ,  że  n iezdo ła  zaspo ko ić  ani 
n adz ie i  ani opin i i  pub liczne j  n a r o ­
d u  angie lsk iego  O sta tn ie  w iad o m o ­
ści z L o n d y n u  każą się o b a w ia ć  ja ­
kiej n ie spo ko jn ośc i  p ub liczne j ,  l ę ­
k a n o  się silnej rek a c y i  lu d u  p rz e ­
c iw  m in is tro m  na ten  dzień , gdy  się 
u d ad zą  na o b iad  do  io rd a -m e ra  L o n ­
d y n u .  C z ło n k o w ie  rad y  m u n ic y ­
pa lne j iv to w arzys tw ie  m nó s tw a  in­
n y c h  o só b  żebra l i  się w go spodz ie  
londyńsk ie j .  P o s ie d z e n ie  b y ło  b a r ­
dzo  hu rźliwe. P o s ta n o w io n o  u źv ć  
w szelk ich  ś ro d k ó w  do  u trzy m an ia  
r e f o rm y  b i lu  i u sun ięc ia  od  w ładzy  
T o ry s o w .  P ra w ie  w tym  sa m y m  
czaste s t ro n n ic y  W e l l in g to n a ,  p o d

p re z y d e n c y ą  lo rd a  W in c h e lse a ,  p r o ­
tes tow ał,  się na  zg ro m a d z e n iu  p r z e ­
ciw wszeikie; dalszej r e f o rm ie  . l o r ­
dowi D u rh a m ,  u w a ż a n e m u  jako  w y ­
rażen ie  p os tęp u .  L o r d  W in c h e lse a  
p o w ta rz a ł  s łow a lo rd a  E ld o n  !Z 
jeżeli ko śc ió ł  p o t r z e b u je  r e f o rm y  
to  jed y n ie  dla tego  a b y  zw iększyć 
swój w p ły w  i r o z p rz e s t r z e n ia ć  w ia­
rę. „Jakże  w ięc P e e l  m ó g łb y  m ie ć  
nadzie ję  u t r z y m a n ia  się na d ro d z e  
śro d k o w e j z ^ rz y j a c io łm i  i p o m o ­
cn ik am i,  k tórzy  p ra g n ą  r u c h u  a le  
r u c h u  w s te czn eg o  ? L o r d  W e l l in ­
g to n  zda;e się iż d a ł  ręk o jm ię  o s o ­
bistą w y k on an ia  t r a k ta tu  p o c z w ó r ­
ne g o  p rzy m ie rza ;  rozk azu jąc  w y p ę ­
dzić  k ilku  k a rh s tow  zn a jd u ją c y c h  
się w G ib ra l ta rze .  L ecz  ten  ro zk az  
n iezgadza  się z e m b a r g ie m  w ło ź o -  
nern  na o k rę ty  m ające  d o s ta rc z a ć  
a m u n icy i  k ró lo w e j  h iszpańsk ie j .  —  
Z b l iżen ie  ty ch  dw ó ch  cży n ó w  da je  
p o z n a ć  jak  w ie lka  a n a rc h ja  p a n u je  
w m in is te rs tw ie  T o ry s ó w ;  co  do  za ­
sad p o c z w ó rn e g o  p rzy m ie rza .  R o z ­
w iązan ie  p a r l a m e n tu  jako  os ta tn i  
ś ro d e k  r a tu n k u  T o ry s ó w  m a n as tą ­
p ić  3 i  g ru d n ia  p. r . — D zienn ik  
T im es  donosi ,  ż e g d y  X  W el l in g to n  
j e c h a ł  d o  p a rk u  St.  J a m e s  n a  j e d ­
n y m  z n a ju lu b ie n sz y c h  sw oich koni, 
koń  p a d ł  p o d  nim  i p r z y t ło c z y ł  so­
bą  xięcia. W ie lu  o f ice ró w  i ż o ł ­
n ie rzy  p r z y b ie g ło  na je g o  ra tu n ek ,  
i wy ciągli m u  nogi ze s t r z e m io n ,— 
j ioczem  zanieśli  x ięeia  d o  j e g Q p a„
ła c u ,  skąd do tąd  wiewy cho dz i  __
S ław n y  order Podwiązki, który za-  
w ak o w a ł  po śm ierci lorda S p en cer  
nadany został przez króla X .C r a f -  
ton i ten go  przyjął z w d z ięczno!  
szią. L ord Byron s ła w n y  poeta lak 
mówi o Peclw ; R ee l  m ó w ca ,  dy -
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p l o t n a t  b y ł  m o i m  w s p ó ł u c z n i e m ;  
ż y l i ś m y  z s o b ą  w  p r z y j a ź n i  , a b r a t  
j e g o  b y ł  m o i m  p r z y j a c i e l e m  o d  s e r ­
c a  I m y  i n a u c z y c i e l e  z a w s z e ś m y  
s o b i e  wi e le  p o  P e e l u  o b i e c y w a l i . — 
W  w i a d o m o ś c i a c h  o  w i e le  m n i e  
p r z e w y ż s z a ł ;  w  d e k l a m a c j i  s t a ł e m  
p r z y n a j m n i e j  o b o k  n i e g o .  Z a  s z k o ­
ł ą  c i ą g l e  f igle p ł a t a ł e m ,  o n  n i gdy ;  
w  s z k o l e  u m i a ł  s w o j e  l e k c y e ,  —  ja 
r z a d k o . "

H ollandya . W  i z b a c h  S e j m u j ą ­
c y c h  p r z y j ę t o  u c h w a ł ę  p o w i ę k s z e ­
n i a  s i ły  z b r o j n e j  0 7 0 0 0  l udz i  i p o ­
w o ł a n o  d o  s ł u ż b y  u r l o p o w a n y c h  
w o j s k o w y c h .

H iszpania . K r ó l o w a  w j e c h a ł a  
d o  M a d r y t u  d n i a  iĄ g r u d n i a .  —  
T ł u m  l u d u ,  m i m o  że  ś n i e g  r z ę s i ­
s t o  p a d a ł ,  z a p e ł n i ł  u l i ce  i w i t a ł  
k r ó l o w ą  r a d o s n e m i  o k r z y k a m i .  — 
I z b a  p r o k u r a d o r ó w  u c h w a l i ł a  j e d n o ­
m y ś l n i e  p r o j e k t  u t w o r z e n i a  n o w e ­
g o  k o r p u s u  w o j s k a  z 2 5 , 0 0 0  ludzi .  
W i a d o m o ś c i  z e w s z ą d  są p o m y ś l n e ;  
k r a j  c a ł y  u s p o k o j o n y ,  w y j ą w s z y  
N a w a r r ę  z r o k o s z o w a n ą  p r z e z  K a -  
r o l i s t ó w ,  l ecz  n i e p o w i o d ł o  i m s i ę  p o -  
L u r z y c  s ą s i e d o i e  p r o w i n c y e ,  a d o ­
n i e s i e n i a  M i n y  z d.  11 p  m .  z a ­
p o w i a d a j ą  n a j p o m y ś l n i e j s z y  s k u t e k  
w o j n y ;  p o s i ł k i  n o w e  w z m a c n i a j ą  c i ą ­
g l e  w o j s k o  M i n y ;  k a ż d e g o  d n i a  
r z ą d  m u  u a d s y ł a  p i e n i ę d z y .  W  j e ­
g o  o p e r a c y a c h  n a s t ą p i ł a  t e r a z  e n e r ­
g i c z n a  c zy nno śc i .  T a k  d a l e c e  o d ­
z y s k a n o  o d w a g ę  iż m i n i s t r o w i e  o -  
ś w i a d e z y l i  ż e  n a j d a l e j  w d w ó c h  
m i e s i ą c a c h  b ę d z i e  p o w s t a n i e  p r z y ­
t ł u m i o n e  w N a w a r z e .  (G. P .)

B elg ia . M i n i s t e r  w o j n y  o ś w i a d ­

c z y ł  p o w t ó r n i e  n a  p o s i e d z e n i e  Iz­
b y  d e p u t o w a n y c h , że  s t o s o w n i e  d o  
d o s z ł y c h  g o  w i a d o m o ś c i  H o l a n d y a  
w z m a c n i a  s w o je  w a r o w n e  i mi l i ­
t a r n e  s t a n o w i s k a , n a w e t  mi l l cy ą  i 
s z u t t e r y e  p o d  c h o r ą g w i e  z w o ł u j e  [?)  
S ł o w a  t e  m i n i s t r a  w o j n y  p o t w i e r ­
d z i ł  m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  
R z ą d ,  j a k  się z d a j e ,  g o t ó w  o b e ­
c n i e  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  s t o s o w n y c h  
ś r o d k ó w ,  a b y  n a  k a ż d y  p r z y p a d e k  
h y c  p r z y s p o s o b i o n y m .

J e d e n  d z i e n n i k  w ł o s k i  z a p o w i a d a  
n a m  w  r .  b.  o s t r ą  z i m ę .  T a  w r ó ż ­
b a  g r u n t u j e  się na  25  l e t n i c h  s p o ­
s t r z e ż e n i a c h  g o s p o d a r z y ,  p o d ł u g  
k t ó r y c h  z a w s z e  o s t r a  z i m a  n a s t ę p u ­
j e,  g d y  d r z e w a  l a s o w e  d o p i e r o  w  
p o ł o w i e  l i s t o p a d a  l iśc ie  t r a c ą .  W r .  
p. w p i e r w s z y d h  d n i a c h  l i s t o p a d a  
b y ł o  w i e l e  l iścia n a  d r z e w a c h .

S z a r a d a .
P i e r w s z e  z d r u g i e m  m i e s z c z ą  się 

w  g o s p o d a r s k i m  ś wi eo i e ,  
T r z e c i e  z n a j d z i e s z  w a l f a b e c i e ,  
C a ł o ś ć  z a m k n i ę t a  w t e r n  s ł o w i e .  
J e s t  r z e c z  j e d y n a  w  c a ł y m  K r a k o w i e .

( Z n a c z e u i e  p r z e s z ł e j  s z a r a d y  j e s t  
A nanas).

P rzybyli do Krakowa. S t a r a k i e -  
w i c z  W i n c e n t y  z G a l ic y i .  -  T u m o  
J ó z e f  o b .  z Gal icyi .  — K o s m e l i  Mi­
c h a ł  d r .  z P r u s s . — K a m o c k i  A n t o ­
ni o b .  z P o l s k i .  —

T eatr N arodow y. J u t r o  d a n ą  
b ę d z i e  d r a m a  p o d  n a p i s e m :  Jede­
nasta w  nocy czyli Poddasze.

D z iś  r a n o  s t o p n i  z i m n a  7.

W d r u r a r n i  J ó z e f a  C z e c h a ,  N a k ł a d e m  R e d a k c t ł


